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Zaczęłam pracę na Krakowskim Przedmieściu, później kilkakrotnie
zmienialiśmy lokalizację
Pamiętam nawet  datę,  kiedy przyszłam do pracy –ósmy stycznia [19]55 rok.  W
przybliżeniu  [pracowało]  chyba  157  osób.  Gros  mężczyzn  –bo  to  wodociągi,
oczyszczalnia ścieków, prace  w terenie. Kobiet było niewiele, ale była bardzo dobra
dyrekcja. W tym czasie zmieniło się siedmiu dyrektorów. Pierwszym dyrektorem był
pan  Stanisław Szacmajer.  Po  jakimś  czasie,  jak  ja  zaczęłam pracować,  został
zwolniony z pracy.  Miał  takie wizyty z komitetu,  jak to wtedy były przewidziane.
Powód  podano  taki,  że  zwalniają  go,  ponieważ  wyasfaltował  alejki  na  terenie
wodociągowym. Jak wyasfaltował alejki,  to dobrze, bo po błocie nie musiało się
chodzić. Jakiś powód musiał się znaleźć.
Zaczęłam pracować na Krakowskim 55. To był budynek wynajęty przez wodociągi,
drugie albo trzecie piętro. W ciągu tych moich 33 lat przenosiliśmy się kilkakrotnie. Z
Krakowskiego Przedmieścia przenieśliśmy się na Kapucyńską, w tej chwili idąc od
Krakowskiego po lewej stronie. Tam jest teraz może bank? Coś tam się mieści. Jakiś
czas przebywaliśmy tam. W międzyczasie była filia, ale w tej chwili uciekła mi nazwa.
Następne przeniesienie to było na [ulicę] Kunickiego. Byliśmy w pobliżu zakładów
piekarniczych.  To  dla  nas  był  taki  trudny  okres,  bo  i  z  dojazdem,  i  jakoś  to
sąsiedztwo, i ta dzielnica. W międzyczasie były starania, nie pamiętam już, którego
dyrektora,  żebyśmy  wrócil i  na  [ulicę]  Świerczewskiego.  U  zbiegu  ulicy
Świerczewskiego  i  Szczerbowskiego  jest  budynek,  który  stoi  do  dzisiaj,  i  tam
przenieśliśmy się. Nasze władze uważały, że jesteśmy na swoim miejscu. Była też
myśl dalszej rozbudowy. Tam, gdzie była kiedyś kotłownia - na terenie obok, nad tą
kotłownią postawiono piętro. Jak byłam w dwudziestym wieku, to już mówiłam, że
jesteście  w  dwudziestym  pierwszym  wieku,  a  oni  teraz  żyją  we  wspaniałych
warunkach.  Jest  połączenie   między  jednym  budynkiem  a  następnym  takim
prześwitem. Bardzo ładnie jest to urządzone. Sporo drzew jest wyciętych, ale widzę,
że prawie cały plac jest zastawiony samochodami. Na pewno pracownikom powodzi



się dużo lepiej.
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